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POZNAN, 25 stycznia.
Mowę tronową cesarza Napoleona roztrząsają wszy-

1 kie dzienniki, jakie dziś otrzymaliśmy. Najbardziéj widzi 
jifflsię być zadowolnioną z niéj berlińska Nordd. Al lg. Z tg. 
i owiada ona między innemi : „Tegoroczna mowa tronowa cha- 
s ikterystycznćm jest znamieniem świadomości, z jaką cesarz 
* ia prawo spoglądać na swe dzieło i nowy podaje dowód, że 
jiityka Francyi po ukończeniu wojny włoskićj bezustannie się
- ara usunąć ową podejrzliwość, jaka wówczas w gabinetach 
j icych mocarstw była na porządku dziennym.“ Biorąc po- 
j iop z ustępu w mowie cesarskićj, dotyczącego sprawy księstw

elbiańskich, zakończa ministeryalny organ berliński wnio-
- dem, że najprzyjemniejszćm zapewne byłoby dla Francyi ta-
- e załatwienie kwestyi szlezwicko-holsztyńskićj, którebyjćj 
.anowczy położyło koniec. „W jaki sposób celu tego do- 

jąćby można najlepićj, czy wznosząc małe państewko augu-
Ij enburgskie, czy uwiecznieniem kondominatu, czy tćż przy­
uczając księstwa do Prus, co do tego — twierdzi

«.ordd. Allg. Ztg. — zapewne opinia publiczna już się na- 
ó. szcie wyjaśniła.“ — Kr eu z Ztg. traktuje mowę Napoleona 
». iść lekko, upatrując w niéj cechę starości cesarza. Wedle 
idz éj jest to głos przestrogi starzejącego się cesarstwa do mło- 

j Francyi, ale zarazem i przedłużenie wekslu zaciągniętego 
iwniéj u rewolucyi europejskiej. Dziś cesarz zbyt dużo ma- 

;o c do czynienia w własnym domu, pozostawia chwilowo Eu- 
rs|p?w spokoju. — Indépendance belge pochwala wpra- 

Izie część mowy cesarza Napoleona, odnoszącą się do spraw 
. granicznych, gani przecież tém ffiocnićj ustęp dotyczący 

w wewnętrznych cesarstwa. Cesarz daleki — powiadadzien- 
1 111 belgijski — od ukoronowania dzieła, od tak dawna zapo­

dzianego i oczekiwanego, potępia jak najstanowczéj wszel- 
i objawy wolnomyślności, na podstawie ktôréj jedynie trwałe 
ine zbudować można państwo. — Podczas, gdy cesarz zaga­

iłp’ sesy^ ciała prawodawczego w Paryżu, w departamencie 
’ ne rząd cesarski walne odnosił zwycięztwo nad opozycyą, 

eprowadzając przy wyborze do izby swego kandydata p.’ 
ckau znaczną większością głosów, przyczém się okazało, 
liczba stronników rządowych w departamencie rzeczonym 
ostatnich wyborów o przeszło 3000 wzrosła.

. . Z telegramu, który wczoraj podaliśmy, o zamierzonéj 
KÎ ez prezydenta Johnsona modyfikat yi gabinetu, wnoszą 

enniki angielskie, że naprężone stósunki pomiędzy Stanami 
(36 dnoczonemi a Francyą, dadzą się na drodze pokojowćj na-
' inno D/aFttti rï-n/J rrn in Tir Ołnoriin t

towi. Usunięcie wątpliwości i przeszkód, jakie rząd hano­
werski stawiał, przynosi zaszczyt zręczności i rozumowi wło­
skićj dyplomacyi.

Mimo przejścia jenerała Prima do Portugalii, jest tenże 
ciągłym przedmiotem żywego niepokoju urzędowych sfer hisz­
pańskich, a O’Donnell wydał świeży rozkaz do głównodowo­
dzącego w prowincyi Katalonii, zalecając mu pilną straż gra­
nic, by przeszkodzić wtargnięciu Prima. Cztery statki wo­
jenne krążą także dla bezpieczeństwa nad brzegami Katalonii; 
czy jednak Prim już opuścił Portugalią, o tćm żadnych wia­
domości powziąść niemożna, a wedle raportów urzędowych 
z Madrytu tylko 350 ludzi przeprowadził on do Portugalii, z po­
zostałych 450 część w niewolę wzięto, część zaś poddała 
się dobrowolnie. W ogóle niemasz jasnych relacyi o stanie 
rzeczy w Katalonii, ani pewnych widoków bliskiego przywró­
cenia porządku, a tymczasem spór chilijski nowych iskier do­
rzuca do tlejącego zarzewia. Dzienniki żądają energicznego 
wystąpienia, a Espagna zapewnia, że Chili i Peru w Anglii 
i Zjednoczonych Stanach zakupiły statki pancerne, i żąda wy­
słania posiłków hiszpańskićj flocie.

O samobójstwie admirała Pareja donoszą dzienniki hisz­
pańskie, że tenże dowiedziawszy się od konsula Zjednoczo­
nych Stanów o zabraniu przez chilijską korwetę „Esmerula“ 
statku „Cavadonga“ wiozącego mu depesze, zastrzeli! się 
z rozpaczy z rewolweru, a na ścianie kajuty znaleziono nastę­
pne słowa: „proszę i zaklinam, byście zwłok moich w chilijskich 
nie zatopili w wodach.“

(32

kić. Potwierdza je w tćm mniemaniu pogłoska o wystąpię 
z gabinetu ministra wojny p. Stantona, jak wiadomo, naj
'ętszego poplecznika zasady Monroe. " Ciekawćm także 
tćj mierze jest zdanie objawione przez gubernatora stanu 

który zagajając konwent nietylko podał w wątpliwośćaj. 10, aiury zagajajac Konwent meryiKO pouar w wątpliwość 
ny, Kątek i cel doktryny Monroe, ale także wręcz oświadczył, 
¡rata Meksyk nigdy nie był i nie może być rzecząpospolitą.

Rodzina królewska we Włoszech ciężką poniosła stratę, 
ury. i^żę Otton, książę Montferrat, trzeci syn Miktora Emanuela, 

itórego ciężkićj chorobie donosiliśmy, zakończył w nocy 
;eet. iedzieli na poniedziałek dnia 22 bni. w Genui młodzieńczy 

fot. Zmarły urodził się 11 lipca 1846 r., zatćm zaledwo 
:om. udziestą liczył wiosnę.
Po- Korespondent nasz wiedeński wyświeca obszernie zna- 

(| nie kwestyi chorwackiéj, na którćj stanowczćm zała-
“ eniu mocno zależy rządowi austryackiemu.

Przystąpienie Hanoweru do traktatu handlowego po- 
gdzy Włochami a Związkiem celnym, jest o tyle ważnćm, 
Hanower jedynćm był dotąd drugorzędnćm państwem nie- 
¡ckiém, które się stanowczo opierało rzeczonemu trakta-
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Posiedzenia ciała prawodawczego francuzkiego 
rozpoczęły się z dniem przedwczorajszym a narady 
ich inaugurowała znów, jak zwykle, mowa od tronu 
cesarza Napoleona, która jednakże, wyznajmy szcze­
rze, jak nie wzbudzała przed swem wypowiedzeniem 
u nikogo zbyt wielkiej ciekawości i interesu, tak też, 
gdy była powiedzianą i gdy się stała wiadomą, nie 
zawiodła korzystnie niczem uprzedzonej już z góry 
co do siebie opinii i -nie «.»ł
czajnością treści, ani niespódziańemi jakiemi oświa­
dczeniami. Smutna to i gorzka, ale dla tego nie 
mniej rzeczywista prawda dla obecnego władzcy 
Francyi. Odkąd po głośno zapowiadającej się agi- 
tacyi dyplomatycznej w interesie Polski; odkąd po 
uroczystój deklaracyi w mowie od tronu z dnia 5 
listopada 1863 r. iż pozostaje już tylko alternatywa 
między kongresem, lub wojną w interesie „narodu 
uważanego przez Rosyą za buntowniczy, 
przez Francyą za spadkobiercę świętych 
praw i wielkićj przeszłości,“ -- miecz Napo­
leona pozostał w pochwie choć projekt kongresu roz­
bił się na samym wstępie, zaczyna świat, być może 
iż za rychło i zbyt pospiesznie, spoglądać przecież 
na Napoleona III jako na starzejącego się Jowisza 
a gromy jego tak niedawno jeszcze groźne i cześć 
nakazujące, lekceważyć, jako zgasłe i nieszkodliwe. 
Nieszczęśliwa Polska była istnym kamieniem probier­
czym rzeczywistości potęgi Cesarza Francuzów, 
a odtąd zaczyna się widocznie jćj powolny upadek. 
Dzisiejsza mowa od tronu jest mimowolnie może

wiernóm odbiciem, co więcej, przyznaniem mniój 
więcój otwartem podobnćj sytuacyi. Fryderyk II 
powiedział swego czasu, że będąc królem Francyi nie 
zezwoliłby, aby jeden wystrzał działowy padł w Eu­
ropie bez jego woli. Jakże skromną wobec tej du- 
mnój pretensyi obcego króla do władzców Francyi 
nieszczególnie wojennój pod koniec istnienia swego 
dynastyi, jest rola obecnego reprezentanta owćj naj- 
wo jen n iejszej świata dynastyi! — Sprawa Meksy­
kańska, podjęta przed czterma laty, kiedy w Euro­
pie tyle lepszych i ważniejszych rzeczy było do ro­
boty; sprawa meksykańska co pożarła tyle milionów 
i kosztowała tyle krwi Francyą, porzucona nareszcie 
oficyalnie. Wyznacie to i zapowiedziane stanowczo 
opuszczenie Meksyku przez wojska francuzkie, osło­
nione, o ile się to uczynić dało, oświadczeniami grze­
czności dla wielkiej i wspaniałój rzeczypospolitćj Sta­
nów Zjednoczonych północnej Ameryki. — W spra­
wach niemieckich sprawiających cesarzowi Fran­
cuzów na przemian „radość i smutek,“ zapowie­
dziana z góry ścisła neutralność; w kwestyi księstw 
zaelbiańskich zakonstatowany w mowie cesarskićj 
fakt panowania tymczasowości z życzeniem, 
aby prowizoryum ustąpiło ostatecznemu załatwieniu 
tśj kwestyi w myśl projektów Fiancyi. O Rosyi, 
Austryi, Włochach, Wschodzie, księstwach Naddunaj- 
skich, Hiszpanii ani słowa w mowie od tronu cesa­
rza Napoleona III. W polityce zagranicznój same 
tylko ustępstwa i wachania, stanowczości żadnćj. 
Czyż to tajemniczość poprzedzająca zwykle czyny 
Napoleona III, czy tćź przeciwnie łabędzi śpiew sta­
rości żegnającej się z wszpit» mvćia 
rjzysziośc iuz.oitzygnie. — Pociesza się niebacznie 
władzca Francyi wśród owego niezbyt różowego po­
łożenia polityki zagranicznej, kwitnącym stanem we­
wnętrznym kraju, uregulowaniem skarbowości, po­
stępem oświaty publicznej, załatwieniem spraw al­
gierskich, wreszcie spokojem i zadowolnieniem wię­
kszości mieszkańców Francyi, „któremuby gar­
stka wichrzycieli i głów niespokojnych na- 
próżno kłamstwo zadać chciała.“ Byłby w tćm 
niezaprzeczenie przedmiot rzeczywistej pociechy gdyby 
nam się z drugiej strony nie nasuwała bolesna i przy­
kra myśl, że dzisiejsza Francya przedstawia istny 
obraz wypalonego wulkanu, który niechaj zadowolnia 
czujnych stróżów krateru, ale który natomiast smuci 
i straszy tych, co pragną, aby tak dla dobra świata, 
jak Francyi samej, iskra owego świętego wewnętrz­
nego ognia jej niezagasła nigdy!

Wlademośoi urzędowe.
NPan raczył nadać pruskiemu konsulowi Fels w Korfu order 

orła czerwonego czwartej klasy.
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(Ciąg dalszy).
------- - _ _______ Translokacya z rezerwy do batalionu.

d«fi Korzystając z czasu i bezczynnćj służby koszarowćj, sta- 
en> się dojść do tego, iżby na przyszłość uniknąć dalszych 
^ładowań ze strony starszyzny; oddałem się więc z całćm 
leniem umysłu nauce moskiewskiego języka oraz regula- 

,111 i taktyki wojskowćj. Widząc jednak, że dla żołnierza, 
^gólnićj początkującego, pierwszćm zadaniem jest dobrze 
’c bronią, nie zaniedbywałem wcale i tego rodzaju ćwiczeń,

Ćwiczenia w mustrze.

a,
ile

riel<?lnych
itrĄ1*“,w wieczornych godzinach zajmowałem się teoryą, o tyle
.... . godzinach dziennych wprawiałem się w maszero-

robieniu bronią, obrotach i komendzie. Fo upływie 
ttliesi§cy> była już dla mnie służba w szeregu igraszką;

Bek-K, rn‘e. tćż zdziwił się mój prześladowca, a w końcu stał 
mnie łaskawszym i względniejszym.

Wkrótce tćż przybył sztabskapitan Kurbatow, zawiadowca 
ktor ®?erwy- Wielki rwetes zrobił się w „kazernie“, Danieluk 

5«, krzyczał, łajał, koniec końcem, gdy zebrali się wszyscy, 
*^oao nas w trzy szeregi, mnie na prawćm skrzydle jako

najwyższego wzrostem. „Zdarowi rabiata!“ powitał nas Kur­
batow i natychmiast przystąpił do lustracyi, po którćj nastą­
piły ćwiczenia wojskowe jakoby w szkole kadetów. — My Po­
lacy wykonywaliśmy doskonałe owe ćwiczenia: za każdym tćż 
nowym obrotem słyszeliśmy wykrzyk „haraszo rabiata!“ ura­
dowanego kapitana; a w końcu przemówił on do nas wyraża­
jąc się nader pochwalnie o naszćj gorliwości. Korzystając 
z tego, wystąpiłem z szeregu przed front i poprosiłem go, iżby 
raczył przedstawić wyższćj władzy drogą urzędową prośbę mą 
o nadesłanie mi z heroldyi Królestwa Polskiego mego dyplomu 
szlachectwa, który mi w służbie w owych czasaeh bardzo mógł 
być przydatnym i niejedno ułatwić. Jakoż w kilka dni potćm 
zawezwano mnie do kancelaryi, w celu spisania protokółu 
i wysłania do namiestnika Królestwa.

W miesiącu styczniu ... powstał ruch jakiś niezwykły 
i trwoga niezmierna między armią moskiewską; nabory rekruta 
następowały za naborami, wysyłki starych żołnierzy powta­
rzały się codziennie. Organizacyą ratników przyspieszano 
gwałtownie, wszystko ciągnęło ku Sebastopolowi, który całe 
massy ludzi i zasobów wojennych bez końca pochłaniał. — Pe­
wnego dnia przybył do koszar rezerwy pułkownik w asysten- 
cyi kapitana Kurbatowa, zrobił przegląd, a następnie widząc 
nasze obroty i ćwiczenia, wyraził zadowolenie swe kapitanowi 
dodając, że przy braku ogólnym zdatnych żołnierzy, natych­
miast nas trzeba przetranslokować z rezerwy do miejscowego 
batalionu, a następnie za nadejściem rozporządzenia w tćj 
mierze, wysłać tam, gdzie będziem przeznaczeni. Tak się tćż 
stało nazajutrz, i uwolnieni z pod dozoru naszych Stróży, 
dostaliśmy kwatery w mieście. Mnie umieszczono w domu 
„tytularnćj Sowietnicy“ czyli radczyni E... T...; zacna ta

osoba opiekowała się mną jak własnym synem, miałem tam 
wszelkie wygody, zapoznałem się z całą jćj rodziną i w ogóle 
jak najserdecznićj byłem przyjmowany w ich gronie.

Rozdział IX.
Organizacya korpusu wewnętrznej straży. Nawracanie dzieci na schizmf. 

Organiiacya batalionu i kompanii. Śmierć cara Mikołaja.
Skład oddzielnego korpusu wewnętrznćj straży jest na­

stępujący :
1) Dziesięć okręgów; w każdym okręgu trzy lub cztery 

batalionów liniowych piechoty.^ 2) Inwalidne komendy w ca­
łćm cesarstwie, do składu tegoż korpusu należą. 3) Niespo- 
sobni do służby II, III i IV rzędu (razrjadu) żołnierze, należą 
do składu tegoż korpusu. 4) Kilka batalionów kantonistów, 
złożonych po większćj części z żydziąt pochwyconych w Polsce 
i przechrzczonych na grecko-rosyjską wiarę.*) 5) Zdegrado­
wani na sołdatów dygnitarze i urzędnicy cywilni rosyjscy, naj-

*) Nawracanie dzieci we wszystkich batalionach kantonistów, 
jest następujące: Jeżeli dzieci katolickie mają książeczki lub krzy­
żyki na sobie, popi zabierają je, a na to miejsce dają im prawo­
sławne.

Jeżeli dziecko katoKckie modli się, jak je matka nanczyła, ka­
rane bywa postem, głodem, lub rózgami. Słabszego serca dzieci, które 
prześladowania znieść nie mogąc, nawracają się na schizmę, są przez 
popów protegowane i wynagradzane, dla zachęcenia innych Żydzię- 
tom zaś, jak to zwykle bywa, że są pomiędzy niemi, zatwardziałych 
w swoich przodków wierze, — w czasie' modlitwy, zdzierano z głów 
bindy z pacierzami, wydzierano książki, obrywano cycelę, i to wszys­
tko palono, a za opór stawiany apostolstwu takiemu, chłostano róz­
gami, morżono głodem.

Taki system nawracania na schizmę, istnieje w całej RosyU 
w zakładach kantonistów.



Rorespondencye Dziennika Pozn.
Z Litwy, w grudniu.

ttf Percutiam pastorem et dispergentur oves 
gregiś. Zna to rząd rosyjski i dla tego szczególniejszym spo­
sobem prześladuje biskupów, bez cienia nawet winy i dla tego 
podstępnym sposobem posłał na wygnanie do Wiatki biskupa 
Krasińskiego, zabronił mu wszelkiej z dyecezyą.komunikacji, 
jak gdyby pozbawiony był juryzdykcyi swojćj. Nawet imię 
jego kazał z katalogu i z tytułowćj karty Directorium wileń- 

, skiego. usunąć; nie pozwala wreszcie w żadnych aktach ko­
ścielnych nazywać go biskupem wileńskim. Przez rok cały nie 
dano mu ani grosza na życie, a całą pensyą obrócono na 
opłatę jakidhś sztrofów, a i teraz zaledwo cząstkę pensyi, i to 
każdy r«ą na prośbę staruszki jego matki, posyłają jemu, re­
sztą zaś ciągle się obraca na coraz nowe sztrofy bez końca. 
Ci zaś biskupi, co jeszcze nie poszli na wygnanie, doznają ze 

• stróhy rządu największego poniżenia, ucisku i przemocy. Nie 
wolho im od dwóch lat wizytować dyecezyi, nie wolno nawet 
z miasta, w którćm mieszkają, wyjechać. Nie mogą wydać 
żądnćj do ludu odezwy lub okólnika do duchowieństwa w przed­
miotach czysto religijnych, bez poprzedniego przejrzenia i apro­
baty miejscowego gubernatora. Odezwy tego rodzaju powinny 
być w języku rosyjskim, a w wyjątkowych tylko przypadkach 
w łacińskim, bo nietylko polskiego ale i litewskiego użycie 
całkićm wzbronione, choć lud rosyjskiego nie rozumie. Bez 
przyzwolenia rządu nie mogą mianować nietylko proboszczów, 
ale nawet czasowych administratorów i wikaryuszów. Przed­
stawienia zaś tego rodzaju nieraz leżą po kilka miesięcy i po 
roku bez odpowiedzi, choćby przy kościele parafialnym ani 
jednego nie było kapłana. Z tego powodu wielu umiera bez 
śś. sakramentów. Po długiem wreszcie oczekiwaniu dla naj­
lepszych kapłanów odmowna przychodzi odpowiedź, właśnie 
dla tego, że są dobrzy, a ztąd nowe korowody i nowa zwłoka 
z największą szkodą wiernych. Nie mogą biskupi ani ukarać, 
ani usunąć złego kapłana, bo rząd takich proteguje. Naj­
słuszniejsze prośby i żądania biskupów zostają bez skutku. 
W wykonywaniu swych obowiązków i juryzdykcyi doznają cią­
głego ograniczenia i przemocy. Zalecenie jakiego nabożeń­
stwa, każda ich czynność skierowana do ożywienia i umocnie­
nia o naradzie wiary i pobożności, ostrzeżenie o grożącćm nie- 

J bezpiecżćństwie, a tśm bardzićj o prześladowaniu, spełnienie 
wreszcie najzwyczajniejszćj funkcyi biskupićj ściąga na nich 
prześladowanie, sztrofy itd. Dla przykładu a tysiąca innych, 
przytaczamy fakt świeży jeszcze. Przed kijku miesiącami pocz­
ciwy lud litewski widząc coraz bardziej wzrastające prześlado­
wanie wiary świętćj, gwałtowne nawracania do schizmy, za­
czął licznie się gromadzić do Kowna dla przyjęcia sakramentu 
Bierzmowania, ażeby łaską Ducha ś. umocniony gotowym był
ri« krojeń za wiarę i silniejszym do wytrwania w nićj. To 
zgromadzanie się luau wziasiaió h a»*«*» i
przyszło do tego, że przystępujących do bierzmowania w dni 
powszednie liczba dochodziła czasem trzechtysięcy, a w święta 
i niedziele sześeiu i ośmiu tysięcy. Napływ taki ludu trwał 
kilka tygodni, i to nietylko z oddalonych powiatów gubernii 
kowieńskiej, ale i z dyecezyi wileńskiej, tj. z gubernii witeb­
skiej i grodzieńskiśj, a to z tego powodu, że w tćj ostatniśj 
dyecezyi od trzech lat nie ma biskupa. Obok tego obudziło 
się w tymże ludzie szczególniejsze nabożeństwo do Matki Bos- 
kićj i ufność w jćj przeważną opiekę , a ztąd pragnienie być 
zapisanymi w bractwo Różańca ś. i ¡Szkaplerza. Nietylko do­
rodni się zapisywali, ale Matki błagały, aby i małe ich dzieci 
były zapisane do bractw pomienionych. Rząd natychmiast 
temu wszystkiemu chciał nadać jakieś polityczne niby, znacze­
nie, chciał to uważać za rodzaj demonstracji, choć w rzeczy 
samćj rozumiał dobrze, że to ruch czysto religijny, że skut­
kiem jego jest ożywienie wiary i ¡pobożności, jest podniesienie 
ducha religijnego, i to właśnie mu się nie podobało najbar­
dzićj. Zaczęto więę napastować biskupa Wołanczewskiego, 
grozić mu sądem i wygnaniem, zabroniono ludowi wiejskiemu 
wyjeżdżać z domu bez paszportów, czego przedtćm nie było. 
Wreszcie Kaufmann wezwał- biskupa-sufragana Bereśniewicza 
do Wilna, trzymał go dzień cały w hotelu pod aresztem, na­
wet mszy ś. odprawić niedopuścił, poczćm wezwanemu czynił 
pogróżki oddania pod Sąd i zesłania, a nakoniec będąc nieda­

wno w Kownie, jak opiewają miejscowe gazety, na przyjęciu 
duchowieństwa powtórzył poprzednie groźby biskupowi Wo- 
łanczewskiemu, w sposób najbardzićj brutalski i giubijański. 
Takiego brutalskiego traktowania doznają biskupi nawet w pi­
smach urzędowych nie tylko od Kaufmanna ale i od miejsco­
wych gubernatorów; szczególnićj w tćm się odznaczają gu­
bernatorowie wileński Paniutin i grodzieński Szwarców, lu­
dzie złośliwi i nikczemni.

.Pud pretekstem, jakoby zakonnicy brali najczynniejszy 
udział w powstaniu, dziewięć dziesiątych klasztorów i to naj­
ważniejszych i najpożyteczniejszych skasowano. Ale to wilczy 
prawdziwie pretekst, bo u nas zaledwie kilku może zakonni­
ków było zamieszanych w tę sprawę, a prawdziwą przyczyną 
jest nienawiść do kpś.cioła katolickiego, i przez zniszczenie 
klasztorów, nadzieja usunięcia jednćj z przeszkód do zapro­
wadzenia schizmy- Kasata klasztorów' odbywała się bez po­
przedniego uwiadomienia biskupów, którzy tylko po fakcie 
dokonanym byli zawiadomieni. Rząd posyłał urzędnika poli­
cyjnego, ten zabierał całą własność klasztorną nie wyjmując 
pieniędzy; co najlepszego przywłaszczał sobie, a ostatki za 
bezcen sprzedawał żydom i otrzymane ze sprzedaży pieniądze 
odsyłał do skarbu. Zakonników zaś, podług rozporządzenia 
miłościwego rządu, odsyłał do pozostałych klasztorów, w któ­
rych obecnie taki natłok i to z rozmaitych zakonów, że po­
mieścić się nie mogą, i nic dziwnego, bo kiedy przedtćm 
w każdój dyecezyi było po kilkanaście klasztorów, dziś naj- 
więcćj jeźli w którćj trzy pozostały. Zakonnikom ze skasowa­
nych klasztorów przywiezionym dotąd rząd nie wydaje ani 
grosza na utrzymanie, choć podług prawa powinno się płacić 
40 rs. rocznie pa osobę ; nędza więc straszna. Na domiar uci­
sku i poniżenja dwóch kapłanów i kilku braci laików ze ska­
sowanych klasztorów przywieziono d ) małego miasteczka Ro­
gowa , w gubernii kamienieckićj, powiecie wiłkomierskim, 
i tam w karczmie u żyda zostawiono, gdzie oni kilka miesięcy 
zostawaji, nie mogąc bez paszportów się oddalić, i nie dano 
im ąni grosza na życie, z jałmużny więc tylko utrzymywali się 
przez cały ten przeciąg czasu. Tylko w dzikich krajach podo­
bne fakta zdarzyć się mogą!

Za kasatą klasztorów idzie zabór kościołów i kasata pa­
rafii. Od 1863 r. rząd moskiewski znaczną liczbę, kościołów 
wydarł katolikom i na cerkwie schizmatyckie przerobił. Taki 
los spotkał najpiękniejsze w Wilnie świątynie jak: kościoły 
Frańciszkanów, Trynitarzy, Panien Wizytek i Karmelitanek 
i wiele innych po miastach i miasteczkach wszystkich dyecezyi. 
Zniszczenie to obecnie na większą daleko skalę rozwinięte zo­
stało. I tak w mohylewskićj i mińskićj dyecezyach zamknięto 
wszystkie kaplice i filie, a nadto znaczną liczbę kościołów pa­
rafialnych, tak że w owych nieszczęśliwych dyecezyach w wielu 
miejscach na cały powiat jeden tylko pozostał kościół, a po­
wiaty tamtejsze zwykle rozległe są na całe mil dziesiątki. Fi­
lie zatćm i kaplice w tamtych stronach miały znaczenie i wagę 

parafialnych. W drecezyj wileńskićj skasowano pa­
rafie następujące: 1) Sadów, parafian rra; z) atawj, paraf 
410; 3) Berdzież, par. 247; 4) Chochla, par. 822; 5) Sielec, 
par. 1459; 6) Wielka Brzostowica, par. 1950; 7) Mołade- 
czno, par. 681; 8) Poparcie, gdzie był najgłówniejszy w Li­
twie klasztor Dominikanów świeżo zakryty, par. 3930. Ko­
ścioły tych parafii zamknięto a ludność pomiędzy sąsiednie pa­
rafie rozdzielono. W tćjże dyecezyi zamknięto i skasowano na­
stępne filie: Zaświerz, Ozierce, Głębokie, Piudawa, Werejki, 
Mierzynówka, Kruhła i w Grodnie kościół gimnazyalny. Ale 
nie koniec na tćm, rozkazano jeszcze, aby we wszystkich dye­
cezyach miejscowa policya podała wiadomość, które z pozo­
stałych kościołów' bądź parafialnych bądź filialnych niepotrze­
bne. Łatwo zrozumieć, że tak rządowi jak i jego czynowni- 
kom żaden katolicki kościół nie jest potrzebny, nowego więc
zaboru i grabieży oczekiwać należy niezawodnie.

Bez pozwolenia rządu nie wolno stawiać nie tylko nowych 
w miejsce rujnujących się kościołów, ale nie wolno ich repe­
rować, choćby chodziło o przybicie deski w odpadłćm opie­
rzeniu, o poprawę nadpsutego dachu, wstawienie nowych ram 
w oknach lub tym podobne. Policya i żandarmerya, która 
każdy krok duchowieństwa śledzi, najdobitniejsze w tym wzglę­
dzie przekroczenie wnet doprowadza do wiadomości władz 
wyższych, i kapłan ulega co najmnićj znacznemu sztrofowi, 
a czasem i wyższym karom.

Wiedeń, 20 styczni«, 
ih Jeśli sprawa węgierska w ustroju państwowym 

wszorzędne zajmuje miejsce, i na jćj stanowczćm ureguj ^zsi 
niu rządowi austryackiemu głównie zależy: to tćż i kwi ¡rat 
kroacka tak jest zawiłą, tak różnorodne mieści w sobie tfi «cze 
ści, że zwraca na siebie uwagę polityków, i jest przedmj „era. 
ciągłych ministeryalnych konferencyi. )Vja

Nie od rzeczy będzie podać krótki rys tćj sprawy, i a ¡broi 
ją przystępną większćj publiczności. 1 Jzien

Od dawna już — bo od 5 przeszło wieków — zląc 
została Kroacya z Węgrami; zawsze jednak miała swąodi j^di 
administracyą, nmwę, zwyczaje i była rządzoną przez ¡«an 
jowców, na których czele był ban Kroacyi, mianowany;’ 
króla ¡orli'

Sprawy wspólne były załatwiane wspólnie z reprezeni ¡ale 
innych krajów do korony ś. Szczepana należących na a 
węgierskim.

Dopóki język łaciński był urzędowym i rozprawy sejA koi 
odbywały się w tym języku, dopóty zasadniczych niepo min 
mień nie było. Dopiero od wyrugowania mowy łaci ¿¡¡m 
i zastąpienia jćj węgierską, rozpoczęły się spory, z razu jasb 
znaczne, częściowe, późnićj coraz większe i zasadnicze, ta 
przy danćj sposobności podsycane i podtrzymywane z 
podzieliły kraj i ludzi w r. 1848 na dwa przeciwne obozy.

Dodać trzeba, że prócz powyższćj niemało przycz; 
zebrało wewnętrznych, a więcćj jeszcze wpływów ze, 
trznych; do tego, że przyszło do rozbratu, a nareszc 
krwawych starć między członkami jednćj familii państw

Kto zawinił? nie tu miejsce nad tćm się rozwodzić; 
w ogólności powiedzieć, że grzeszono. . . muros extra et

W roku ,1848 i 1849 Kroaci pod dowództwem 
bana, austryackiego jenerała Jellacica walczyli zawsze i 
dzie, na końcu pod komendą rosyjską przeciw Węgrom.

Po zakończeniu wojny, kiedy złowrogie „Vae victis“; 
stycznej formie sądów wojskowych, dotkliwych kar, kon adre 
etc. rozpostarło się po kraju całym, spodziewali się Kroił 
w odwrotnym stosunku na nich spłyną obfite nagrody 
lojalność.

Zaczęli więc formułować swoje życzenia. Dziwić si 
można, że ich nie kładli na szalę zbyt wielkiego umiarko« czy 
Ban Jellacic, ich naczelnik i doradzca po wojnie obsypy 
łaskami u dworu, przypisujący Sobie i swoim wielką częśł jznr 
granćj - a prócz tego obdarzony większą fantazyą jak pi muj 
cznym rozumem, zaczął występywać z programom illyrjjj up 
to jest z żądaniem przyłączenia Dalmacji, Gorycji i d prez 
pobrzeża morskiego aż po Terszt, i sforihowaniatym sposi nćj 
Królestwa Illyryjskiego, które oddzielone od Węgier, 
być administrowane na podstawach autonomicznych. ! 
którego miejska ludność zamożna jest włoską, miało byći 
tralizowane. Nawet aglomeracya Serbów węgierskich 
dziła w ten plan teoretyczny.

Krótko jednak trwały te illuzye. Nietylko, że o zrea 
wa .¡u tych planów u góry nie myślano wcale, ale nawet ni ńe 
zwolo.yo na inkorporacyą Dałmacyi . . . t. j. kraju, która, 
wnićj należał wraz z Kroacyą i Sławonią do Węgier. Dla 
tćż królowie węgierscy (jak i dziś cesarz austryacki) zali wini 
do krajów korony ś. Szczepana zawsze Dalmaeyą jako og see 
troistego królestwa.

Przyczyny międzynarodowe pierwej, apolityczne 
źniej spowodowały rząd austryacki do nadania innego 
wiska Dałmacyi, jako prowincyi nad morzem Adryaty
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położonćj, i ze względu na tę jeograficzną pozycyą dla Au ta
nader ważnćj.

Kraj ten szarpany ciągle przez Turków i przez repul
wenecką, stawał się w ciągu czasów łupem pożądliwości 
sąsiadów. Gz ęść przez Włochów zabrana, przeszła wraz 
necyą w r. 1707 w posiadanie Austryi w skutek układu za 
tego w Campo-Formio. Po niefortunnćj wojnie r.1805 zoa 
Dalmacya przez ugodę w Presburgu odstąpioną Fn 
i przyłączoną do Włoch, a późnićj do Królestwa Illyryjsk 
Od roku 1814, a zatćm od pół wieku przeszło, Dalmacyai 
los innych prowincyi Austryi... nie węgierskich.

Widzimy więc, że państwo miało na względzie uwagi 
lityczne, kiedy od roku 1814 do dziś dnia inkorpoi 
kraju do Kroacyi, a względnie do korony ś. Szczepana na 
cego, nie przeprowadziło do skutku.
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więcćj za przeniewierstwa i utratę skarbowych pieniędzy; ró­
wnież oficerowie, ze zwykłym w stanie ich służby sztrofem: 
„za pijianstwo, bujanstiwoi, nócnnyje szatatiel- 
sfcwo nrozbitje stiiflkół, rozżałowan w zaszczytniki 
otieczestwa; co się/tłómaczy na polskie : za pijaństwo, zu­
chwalstwo, nocne włóczęgostwo, i wybijanie szyb, zdegradowany 
między obrońców ojczyzny ! 6) Rodacy moi, zesłani za kam­
panią 1831 roku. Wielu z nich posiwiało już — a dymisyi 
jeszcze doczekać się nie mogli, chociaż lata swoje dawno byli 
wysłużyli. Do tćj ostatnićykategoryi i ja zaliczony zostałem. 
Sztab główny powyższego korpusu znajduje sięwPetersburgu. 
Dowódzcą tego korpusu był jenerał od infanteryivon der Gau- 
nitz, pomocnikiemjegojenerał-major Kruglikow.

W kkład batalionu w T.... wchodzą: 1) Cztery kompanielinio- 
wćj ; piechoty. 2) Inwałidna komenda. 3j Konna etapna ko­
menda. 4) Dziesięć komćnd powiatowych miast, należą­
cych do składu tegdź batalionu. 5) Niesposobni do służby II, 
III i IV rzędu żołnierze tam przykomenderowani. 6) Komenda 
sukiennćj komisyi, dalej 7) szewcy, krawcy i różni rzemieślnicy 
należą do składu tegoż batalionu.

Dowódzcą tego batalionu był pułkownik Gagunucy, po­
mocnikiem jego major Jakubowski Polak; służbista znakomity 
i sprawiedliwy, kradzieży nie cierpiał, dla tego tćż ciągle jako 
major służył, bo łapówek nie dawał i od żołnierza nie brał. 
Był to człowiek energiczny, rozumny, i gardził tymi, którzy 
żołnierzy okradali, a następnie za grosz tak nieprawym nabyty 
sposobem, kupowali czyny (awanse) w inspektorskim depar­
tamencie.

Jednakże w 1855 roku, źostał mianowany podpułkowni­

kiem za gorliwość w służbie, również za prędkie wyuczenie re­
krutów do wojny sebastopolskićj.

Skład 1 kompanii jest następujący: cztery kapralstwa li- 
niowćj piechoty, licząc w to rzemieślników. Każdćm kapral- 
stwem zawiaduje mianowany przez dowódzcę kompanii do­
świadczony podoficer, którj' doziera porządku i jest odpowie­
dzialny za wszystkich swych podwładnych.

Każde kapralstwo dzieli się na cztery sekeye, w każdćj 
sekcyi, jest wyznaczony ze starych żołnierzy tak zwany „ge- 
frejter“ czyli dziesiętnik, który ezuwa nad porządkiem całej 
sekcyi, i jest także odpowiedzialnym za nią. Ma on także 
kilku ze starych żołnierzy pomocników. Dowódzcą kompanii 
jest kapitan lub porucznik, pomocnikiem jego jest starszy pod­
oficer, czyli feldfebel. Feldfebel jest odpowiedzialny przed do­
wódzcą za wszystko, co się stać może w kompanii. Feldfebło- 
wie wszystkich kompanii, zbierają się każdodziennie wieczo­
rem, w kancelaryi batalionu; tam otrzymują rozkazy na przy­
padający dzień służby. Podoficerowie i gęfrajterzy, również 
ich pomocnicyi(dziesiętniki), zbierają się każdodziennie wieczo­
rem w kancelaryi kbmpanii czyli tak zwanym zbornym punk­
cie ; tam oczekują na feldfebla wydającego rozkazy, otrzymaw­
szy takowe, komunikują/ je każdemu żołnierzowi, stojącemu 
gdziekolwiek w prywatnćj kwaterze.

Każda kompania ma swoich pisarzy, jednego lub dwóch; 
gdy potrzeba wymaga jakićjkolwiek pilnćjj pracy, podów­
czas biorą z żołnierzy umiejących pisać.

Pewnego dnia, 1855 r., siedziałem w mćj kwaterze, gdy 
nagle we wszystkie dzwony uderzono. Gospodyni moja na 
zapytanie objaśniła mnie, iż albo archimandryta albo sam car 
umarł. Po śniadaniu, przybywszy do koszar, postrzegłem na

dziedzińcu gromadę oficerów w żałobie i dosłyszałem s 
car, cara, caru; mówiono o carze z miną tajemniczą, 
jutrz rano, przyszedł rozkaz, aby wojska na plac wysti 
Wkrótce za niemi przybyli tam popi i władze wojskowe 
rozstawiano cerkiewne obrazy, i odśpiewano modlitwy 
szę Mikołaja I, który przeniósł się do wieczności. Nastę 
cała siła zbrojna wykonała przysięgę na wierność noffi 
monarsze, Aleksandrowi II.

Tegoż dnia, zaszedłem wieczorem do jednego ze 
mych mi urzędników, zastałem tam wielu innych, niegdyś 
bicieli świeżo zmarłego mocarza północy, na ten raz wytyk 
cych wady nieboszczyka, a unoszących się z kieliszkami w < 
nad wysokiemi przymiotami nowego cara. Niektórzy 
dnicy cywilni dowodzili mi półgębkiem, jakoby tron nie 
żał się Aleksandrowi, wedle najdawniejszych praw rosyjs " 
ale jego bratu, Konstantemu, gdyż pierwszy urodził się fft
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gdy ojciec nie był jeszcze carem, ale tylko wielkim księcia Ai
Na ulicach wszędzie słyszałem pogadanki o zmarłym 

rze; jedni płakali jak bobry — inni złorzeczyli. Nigdy P1 ę 
tćm ani późnićj nie zdarzyło mi się też słyszeć przekk” 
tak okropnych, jak te, które starzy inwalidzi miotali n8 
kołaja.

Wkrótce otrzymałem rozkaz stawienia się w koral 
przed nowym dowódzcą. Pierwsze jego słowa były: „P*’ 
ram się u dowodzącego batalionem, by pana naznaczył & 
mocnika oficerowi partyi mającćj się wysłać pod Sebastop 
było to zapewne w celu dania mi jakićjś „nażywki“ (dochó

[Dalszy ciąg nastąpi,]
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Od tćj pory położenie mieszkańców Kroacyi stało się 
rmalném, i względem Węgier i względem monarchii. Choć 
silni starali się :przy lada sposobności wyprowadzać swoje 

¡Æravamiïia. Do tych należą: jak wyżćj powiedziano, przy- 
enie Dalmacyi i zlanie się Kroacyi z pograniczem wojsko­

wi, Ta instytucya miała cel praktyczny, dopóki Turcya 
ivla silfiai bo trzeba było ciągle stać na straży u jćj granic, 

a bronić tu napadów i zaborów tureckich, dziś jest tylko uarzę-
iriem ślepćro,... w ręku władzy centrajnéj. 

n Ludność pogranicza kroackiego, które w dokumentach 
liizedowych nazywa się Militare wynosi 1,090,000, atak 
? oranego Provintiaie 920,000 dusz.
i Rozwiązanie tego stosunku niejako poddańczego, jest naj­

bliższym żądaniem wszystkich partyi i wszystkich ludzi nie­
należnych w całćj Kroacyi.
s Nie potrzebuję dodawać, że zrealizowaniu tego projektu,
'ii stoją 'na przeszkodzie większe jeszcze trudności u góry, jak 
ijl ¿rporacyi Dalmacvi. Zdawałoby się tedy, (i ludzie niepar- 
)o walni na boku stojący, tak rzecz pojmują), że dobrze zrozu- 
:ii jiany interęs, pswraienby dziś jpż Kroatów nakłonić do ści- 
îu iciflegb złączenia się z Węgrami, z zawarowaniem sobie tra- 
ti dveyjnéj autonomii, na którą zresztą nikt nie godzi, 
z Tymczasem dziś, jak w r. 1861, kiedy sejm w Zagrzebiu 
;y |,ył otwarty, mniéj wiécéj przy takim obstają programie: 
zj ' Jakie dawniój Węgrzy wspólnie z k-ajami węgierskiemi 
Najmowali stanowisko do kor ony i monarchii, takie sta­
że nowsko chcą zajmować Kroaci. Żądają inkorporaćyi po-

graniczą wojskowego równie jak i Dalmacyi. Z Węgrami na- 
5; reszcie życzą sobie żyć w zgodzie, podpisywać dyplom inaugu- 
tirslny, asystować koronacyi, ,ale zresztą obowiązków spełniać 
i ie chcą, które leżą w naturze rzeczy, i w nazwie saméj : „par­

ki tesadnexae.“ — —
i. Jutro zaczynają Kroaci rozprawiać nad adresem. Jest 

kilka projektów gotowych, większość się zgodziła na elaborat 
ni resu dra Rackiego, któren jest umiarkowany, ale nowego
>ii ifiatja nie rzuca na stronę praktyczną kwestyi. Zdaje się 

1 jednak, że uważa Kroacyą za ciało społeczne, równoupra­
wnione z Węgrami podług axiomątu: 

si Regnum ręgno legęs nonpraescribit. Taki jest stan rze- 
ow czy w Kroacyi.
py Pobałamucenie i niejasność myśli są charakterystyczneini 
ęi »kami tutejszych polityków; — ale z drugićj strony utrzy- 
p mują ludzie, którzy znają kraj dokładnie, że nie trudnoby było 

:yji trądowi wywrzeć wpływ przeważny na postanowienia re- 
à prezentacyi krajowéj.... w sprawach natury skomplikowa- 

osjaéj, do których należy uregulowanie stosunku Kroacyi do Pe­
sztu i do . . Wiednia.

Zi Sejm węgierski ciągle zajęty weryfikacyami wyborow. 
gći Ta czynność w innych sejmach nie zabiera tyle czasu jak

iw Węgrzech, ale to pochodzi z przyczyn, że tak powiem, do­
mowych.

rea Od r. 1848 cenzus wyborczy jest nader niski, wyjątków pra­
li ńe niema żadnych tak, że można powiedzieć, iz egzystuje 

rw (Węgrzech: suffrage Universel.
Ponieważ życie polityczne w tym kraju jest od dawna roz- 

aljwinięte, a słabość u ludzi powszechna, by się cisnąć na miej- 
op sce „ablegata“, więc łatwo pojąć, że przy wyborach dużo się 

deje nieregularności, a tćm więcćj, że ludność mająca 
;nej rawo wyboru, jest w przeważnćj większości surowa i nie wy- 
> sl kształcona, a tém samém różnym intrygom, a nawę przekupstwu 
tyc przystępna. Weryflkacye zaś odbywają się z niesłychanąpe- 
Ai ianteryą, czasem’ sprawdzenie 2—3 wyborów absorbuje całą

pu Pokazało się już przy tych rozprawach, że partya rewo- 
i s lucyonistów, to jest ludzi nie przystających na modyfikacyą 
z i praw z r. 1848, jest dość silną, chociaż twierdzono z początku, 
zf że ledwie liczyć może na 20 głosów w izbie.

zo! Dzienniki rządowe wiedeńskie dostały mot d’ordre oswo- 
Fr jenia opinii publicznéj z ideą rady państwa szczuplej szćj. 
jsil NPan wydał kilka reskryptów do Kroacyi, z których wa­
ri i żniejsze są:

Że urzędnicy wyżsi, którzy zasiadali de jure w sejmie 
igi przed rokiem 1848 dopóki byli obierani, nie mają zasiadać dziś 
poi kiedy są nominowani - potémstatutu dla muzeum mają 
na być zniesione i prośba o przyłączenie obwodu wojskowego Pe- 

terwardein do komendy zagrzebskiéj nie doznała uwzglę­
dnienia.

PRUSY.
Berlin, 24 stycznia. Walka pomiędzy tutejszemi orga­

nami półurzędowemi a dziennikarstwem austryackićm toczy 
si? nieustannie i coraz to z: większą zaciętością. Rzecz dzi- 

ioff Wna, dzienniki pruskie, szkalując nieustannie rządy cesarskie 
'ubliżając im ciągle, w ten sposób chcą przekonać Austryą, iż 
sojusz z Prusami największe jćj obiecuj e_ korzyści, iż Prusy3 Zl
Wrodzonym jćj są sprźymierzeńcem Prasa zpów wiedeń- 
SK niemiecka, która ze strony Austryi tę walkę toczy, w sto- 
sunkąch niemieckich pełno znajduje punktów spornych, o które 

u Zgodnie przeciwnika zaczepiać jćj wolpo. Intra muros et 
Wa plectuntur Achivi, tak bowiem tutejsze jakie K r e u z 

yjs ¿nitungi, jak i wiedeńskie Pressy i tym podobne organa 
5 tfU ^SzeWe swe wnioski na tćj fałszywćj opierają zasadzie, jakoby 

Austryą wskroś niemieckićm była państwem i przeto niemie- 
c‘t'e sprawy dla nićj miały naczelne znaczenie. To tćż sprawa 
Wzwicko-holsztyńska najwięcćj podsyca tegoTodzaju walkę: 
Znośnie do nićj Press e wiedeńska w jednym z ostatnich nu- 
®>erów oświadcza ku wielkiemu zgorszeniu Kreuz Zeitungu

w
¡y 
ie

citf 
łya

S£ «
i na ”^Usęy syndycy koronni skrzętnie pracują, w ślady idąc owych 

!^wionych poprzedników swych, co za czasów Lu- 
pii XIV wypracowywali orzeczenia, na mocy których znane 
za dokonano. Zwycięsko już udowodnili oni, że Szle-

top -W i Holsztyn niewątpliwie należą do korony pruskłćj, iudało 
5'£ podobno usunąć wszelkie wyrzuty w sumieniu 

i Stosunkowo o wiele łatwićj udowodnić, że Brunszwig 
nanower, które już niegdyś podlegały berłu pruskiemu, na 

Prus być powinny Mało tćż byśmy wy-

omP

ich«

rządzili sprawiedliwości rzeczonym syndykom koronnym 
wątpiąc, iż zdołają także okazać dobituie, że resztka ziemi sa- 
skićj, którą dziś zowią królestwem, powinna się połączyć z ową 
większą daleko częścią, które przed piędziesięciu lat Prusy za­
garnęły. Jeżeli żołnierze tak samo wypełnią obowiąskt swe 
jak syndycy koronni, natenczas nawet „najstarsi ludzie“ do­
żyją jeszcze, iż całe Niemcy dostaną się pod władzę domu 
brandenburskiego, jako jedynego prawowitego właściciela.“ 

Puszczając mimo frazesy, które oburzenie nie małe pody­
ktowało Kreuz Ztgowi wodpowiedzi na powyższe zarzuty 
oraz szydercze spostrzeżenia, jakie dziennik tenże czyni nad sta­
rzejącym się coraz to widocznićj, wedle zdania jego, cesarzem 
Francuzów, uwagi wywołane mową tronową Napoleona, zano­
tować nam wszakże wypada wiadomość, podaną przez tenże 
organ a uzupełniającą wszorajsze doniesienie z Berlina o za­
miarze wytoczenia skargi przeciwko ministerstwu pruskiemu. 
Owoż wedle Kreuz Zeituug wniosek ten podał p. von der 
Leeden, tenże którego sprawę, toczącą się w apelacyjnym sądzie 
wrocławskim, na mocy uchwały izby' poselskićj, na drugićm 
tćjże posiedzeniu zdpadłćj, zawieszono na teraz. Izby w tym 
tygodniu, jak doniesiliśmy, posiedzeń plenarnych odbywać nie 
będą. Tymczasem komisya budżetowa ustaliła już porządek, 
w jaki nad budżetem tegorocznym obrady toczyć się będą. 
Wedle Kölnische Ztg bowiem odrzucono stanowczo 
projekt niektórych członków komisyi, którzy żądali, ażeby 
nad budżetem w całości obradować, przedłożenia zaś 
izbie pojedyńczych tegoż punktów zaniechać. Zdanie prze­
ciwne uzyskało przewagę, i ostanowiono więc jak w la­
tach zeszłych rozstrząsać wszystkie ustępy budżetu z kolei 
jeden po drugim. Nato i.iast wedle tegoż dziennika sprawo­
zdanie ogólne o budżecie|podzielonćm będzie na dwie główne 
części: na główny raport'wstępny i na raport główny końcowy, 
pomiędzy temi umieszczone będą sprawozdania specyalne. 
Wypracowanie pierwszćj części raportu poruczono posłowi 
Vircho wowi.—W edle K ö 1 n i.s c li e Z e i t u n g także ratyfikacya 
traktatu handlowego z Włochami oraz protokółu dodatkowego 
do tegoż już urzędową sankcyą juzyskała, dnia 20 bm. bowiem 
król hanowerski dokument ten podpisał

KROLESŚT W O PÓiisfelE.

Warszawa, 21 stycznia. Korespondent tutejszy do Brest
Ztg rozbierając szczegóły, dotyczące przymusowćj sprzedaży 
dóbr przez właścicieli Polaków w Litwie, porusza kwestą wol­
ności zakupna ziemskich posiadłości tamże. Ukaz tylko pra­
wosławnym Moskalom i ewangielikom nadaje wyłączne prawo 
nabywania dóbr,wykluczając żydów zupełnie; mogłoby się 
więc zdawać, iż rząd zalicza tych ostatnich do mieszkańców 
pochodzenia, polskiego. Tymczasem wedle zdania szanowego 
korespondenta, bogaci Żydzi litewscy byli dotychczas zwolen­
nikami rządu.rosyjskiego, którego obecne niczem nie uspra­
wiedliwione względem nich postępowanie zapewne przychylno­
ści ich nie powiększy. Tenże korespondent przypominając że 
przed rokiem założono w Warszawie rosyjską księgarnią, na 
którćj rozpoczęcie użyto funduszów' ze skarbu Królestwa, do­
nosi, iż obecnie księgarnia ta dług «w.ój wypłaca dostarczając 
szkołom tutejszym książek rosyjskich -do ich bibliotek ; kata­
logi przecież transportów tych zawierają same stare zarzucone 
romanse, nieznajdujące już w Rosyi odbytu, i takie to dzieła 
mają być podstawą bibliotek szkół publicznych w Królestwie. 
Stado Królestwa Tolskiego miano skasować na wniosek księcia 
Czerkaskiego, przecież hr. Berg oparł się temu i adjutant ce­
sarza dla zbadania tćj kwestyi został przysłany; stanęło na 
tćm, że stado pozostało nienaruszonćm, tylko dozór nad nićm 
odebrano koniisyi spraw wewnętrznych a zatćm Czerkaskiemu, 
a oddano w zarzad namiestnika hr. Berga,

Warszawa, 23 stycznia. Na mocy najświeższego ukazu 
otrzymał przewodniczący w wydziale kryminalnym komisyi 
prawodawczćj przy urządzającym komitecie w Królestwie Pol- 
skićrn, rzeczywisty radzca stanu Iwaniszew, nominacyą na pre­
zesa rzeczonćj komisyi.

Komisya rządowa przychodów i skarbu publikuje w dzi­
siejszym Dzienniku Warszawskim szczegółowe przepisy, 
wedle których, w skutek zaprowadzenia jedności kas w całćj 
Rosyi, wydziały płatnicze przy przyjmowaniu i wydawaniu fun­
duszów nadal postępować mają.

Dnia 28 grudnia r. z zmarła w Wilnie księżna Kuneguuda 
z Platerów Ogińska, wdowa poks. Gabryelu Ogińskim, którego 
zasługi na polu podniesienia oświaty i dobrobytu włościan 
w rozległych jego majątkach, a następnie po r. 1831 losy tuła­
cze dzieliła do końca. Wróciwszy w roku 1840 na Litwę, po 
śmierci męża w zaciszu spędziła ostatnie lata pełnego zasług 
żywota.

Dzienn k Warszawski zamieszcza, jak wiadomo, 
w kolumnach swych pod rubryką korespondencyi z Paryża, 
Szwajcaryi itd. lub tćż pod napisem „Materyały do historyipo­
wstania“ najstraszniejsze obelgi i szkalowania, podejrzenia, 
posądzenia a najczęścićj zarzuty czynione wprost ludziom, któ­
rzy brali udział czynny w kierownictwie ostatnich wypadków 
w Królestwie. Niemając bynajmnićj zamiaru wdawać się 
w jakąkolwiek polemikę w tćjjmierze z pismem takićm, jak 
DziennikWarszawski, konstatuj ęmy tylko fakt, iż tenże 
Dziennik widział się zmuszonym czy tćż spowodowanym dó 
zamieszczenia w swych łamach listu z Bukaresztu, zadającego 
wręcz kłam jego twierdzeniom. Rzecz miała się po prostu 
tak, że pan Leon Chmurzyński, były członek redakcyi Ga­
zety P ols kićj, wyczytawszy w Dzienniku imię swoje w licz­
bie przytoczonych częściowych tajnych naczelników miasta 
Warszawy, nadesłał w tćj chwili Dziennikowi protestacyą 
przeciw temu ogłoszeniu, dowodząc aż nazbyt jasno, iż sie-
dząc przez ten czas w Bukareszcie, 
jednocześnie okręgowym w stolicy.

stósowne kroki celem wzmocnienia floty hiszpańskićj nad brze­
giem chilijskim.

Z Lizbony donoszą z dnia 19 bm., że 200 Hiszpańczyków 
(zapewne internowanych) uszło, wracając do Hiszpanii.
UU-UUI ... - ...----„J.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 stycznia. Wczorajsze przedstawienie amato­

rów w teatrze powiodło się wy bornie. Jakkolwiek sztuka sama w so­
bie niezmiernie dużo dla wykonawców przedstawia trudności, miało 
rzec można, żo wszystkie niemal role po mistrzowsku były oddane. 
To tćż witamy z wielką przyjemnością wiadomość, że przedstawienie 
wczorajsze w sobotę szanowni amatorowie, nie szczędząc trudu, raz 
ieszcze powtórzą. ~ Około 1 lfej zgromadziło się liczne towarzystwo 
na sali bazarowej, gdzie do samego rana ochoczo tańczono. Płeć 
piękna była tak z Księstwa jakotćż i z Kongresówki świetnie repre­
zentowaną.

— Wczoraj wieczorem w teatrze zaginął za kulisami parasol 
jedwabny. Uczciwy znalazca otrzyma stósowue wynagrodzenie w Re­
dakcyi Dziennika.

— Obywatel tutejszy radzca komercyjny pan Bielefeld obcho­
dził wczoraj pięćdziesiątletni jubileusz obywatelstwa swego. Władze 
miejskie in corpore składały mu z okazyi tej swe życzenia, a prezes 
policyi p. Baerensprung wręczył mu order koronny trzeć ćj klasy, na­
dany jubilatowi przez NPana. Wczoraj odbył się jeszcze z okazyi tćj 
wielki obiad w tutejszćj loży na Grobli.

— Jako dowód anormalnych stosunków powietrza w bieżą­
cym miesiącu przytacza PosenerZtg, że w niedzielę w południe 
widziano motyla, latającego raźnie po powietrzu, jak gdybyśmy już 
utaj mieli.

— Okazało się, że rury wodociągowe, prowadzące Garba- 
rami Wielkiemi do Winiar, są za małej objętości. Z tćj przyczyny
musiano sprowadzić obszerniejsze, 
zajęto.

których kładzeniem od wczoraj się

— * Tegoroczny karnawał W Paryżu rozpoczął się temi dniami 
świetnym balem w Tuilleryach. Cesarzowa. Eugenia znów uroezćm 
wystąpieniem zjednała sobie hołd powszechny przytomnych gości; 
miała ona suknią białą morową, srehnolitą, po której spływała gir­
landa z bluszczu, na głowię, bez wszelkich innych ozdób, błysz­
czał motyl z dyamentu. Księżna Metternich, zacięta nieprzyjaciółka 
Prus, ku nie małemu zadziwieniu obecnych, ukazała się w kolorach, 
pruskich, w sukni z białego atłasu czarnemi koronkami| zdobnej. 
Pomiędzy trzema tysiącami gości, głównie uwagę na siebie zwracali 
posłowie marokańscy, którzy wystąpili w stroju narodowym oraz kilku 
oficerów duńskich w mundurach. Prócz tych nikogo nie było w mun­
durze. Cesarzowi przedstawiono sędziwą staruszkę z młodziuchną, 
uroczą wnuczką; staruszka ta była niegdyś damą honorową na dwo­
rze cesarzowej Józefiny. — Drugi bal odbył się w gmachu minister­
stwa wojny; był on podobno również przyjemny, bawiono się wyśmie­
nicie. Trzeci z rzędu llal wydano w ratuszu. Pan Haussman znany 
prefekt paryski oraz burzyciel starych domów i ulic, odgrywał tam 
rolę gospodarza.

— * W Paryżu eiiianoypacya kobiet coraz to bardziej na jaw 
występuje. Dowodem tego dziennik, który wkrótce wychodzić zacznie 
pod tytułem: Colombine, Journal des femaies. Redakcyą skła­
dają trzy panie, których imię dość jest dwuznaczne. Nasamprzód pani 
Suzanne Lagier', utalentowana aktorka, która wszakże opuściła teatr 
i dziś stała się współzawodniczką słynnej Teresy w Cafes restaurants, 
przy czem ogromne sumy zarabia; powtóre tak zwana hr. Chabrillon, 
jest to zbyt dobrze znana w demi-monde Celestyna Mogador; trzecia 
w skład redakcyi wchodząca jest pani Olympia Audouard, żona rzecz­
nika w Angouleme, która podobno porzuciła męża swego a dziś pisze 
o najrozmaitszych przedmiotach, o modach i Egipcie, o polepszeniu 
doli kobiet i o budowaniu powozów. Wielostronności nie można jej 
zaprzeczyć. Ogłoszenie wydawnictwa dziennika przez kobiety tak 
dwuznacznej przeszłości i w tak bliskich z demi-monde pozostających 
stosunkach, istotnie jest czynem śmiałości nadzwyczajnej.

SPROSTOWANIE.
W artykule wstępnym wczorajszego Dziennika na 2 kolumnie, 

w pierwszym łamie, wierszu 27 zamiast: „skargi w sprawie tej są 
nadesłane“, czytaj: „są uzasadnione".

Przybyli do Poznania dnia 25 styoznla.
BAZAR. Proboszcz Kukliński z Głuchowa, wł. dóbr hr. Kwilecki 

z Dobrojewa, Topiński zjRusocina, Turno z Obiezierza, Błociszew- 
ski z Przecławia, hr. Skórzewska z M. Jezior.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Szulczewski z Rogo­
źna, Szulczewski z Boguniewa, ks. Zieliński z Gniezna.

OEHMIGA' HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Karczewski z Krzyża­
nowa, Wilczyńska z córką z Baborowa, Baranowska z Rożnowa, 
Gółkowski i Radoński ze Siekierek, Radońska z Krzćślic, bracia 
Mielęccy z Nieszawy, Błociszewski z Antoniewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. P. Kręski z Kostrzyna, kupiec Haase 
z Gniezna.

Wiadomości handlowe, przemysłowe itd.
Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.

Dnia 25 stycznia, 
z d. 24

OIóJ: stycz.-luty........ 151/,Powi trze: łagodne 
Zyto: bez zmiany.
styczeń...................... 48'/6
styczeń-luty.............  48
na wiosnę........ ...........48'/4

Owies: na wiosnę.... 26’,„ 
Okowita: trzyma się
styczeń-luty........... .. 14’/,
kwiecień maj............ 14%

48%
48
48%
26%

14%
w/»

kwieeień-maj...........  15'/,
Wypowiedz, żyta....... 2000
Wypowiedz, okowity 10000 
Kurs wal.: trzyma się 
N. pozn. 4% list. zast. 91'/,
Amerykany  ....... 70%
Polskie pap. pie........ 77’/8

zd.24
15%
15%
9000

30000

91%
70%
78

Giełda poznańska, 25 stycznia.
Żyto: na stycz. 42%—%,, stycz.-luty 42%—’/,,, luty-marz. 

42%—marzec-kw. 423Zł—%, na dostawę wiosenną 43VU—%* kw.- 
—Vu tal. płac. Okowita: (z beczką) wyp. 12,009 kwart, 

13’,,, luty f3’/„ marz. 13"/,4, kw. 14%— %2, kw.-maj 
14%,,' maj 14% —'/3, czerw. 14’/,, tal. pł.

Giełda berlińska, 24 stycznia.
Usposobienie dziś wiele korzystniejsze od wczorajszego, obieg 

papierów oprócz niektórych bardzo mały. Wrażenie mowy tronowćj 
Napoleona przeszło już, gdy się przekonano, że była bezbarwną 
i w ogóle obojętną. Mimo to zbywało na chęci żywszego obudzenia 
się targu na pieniądze z przyczyny mniemania, jakoby trudności pie­
niężne jeszcze nie były całkiem usunięte. Najwięcćj niepokojącą była 
wieść o nowo zawartej pożyczce papieża u domu Rotszylda. Akcye 
kolei żelaznych miały żywszy obrót.

Walory pruskie: Dobrow. poż. pstwa

maj 45— 
na stycz

żadną miarą nietnógł być

Telegramy.
Paryż, 24 stycznia. Wedle wczorajszych doniesień 

z Madrytu, hiszpański poseł w Lizbonie dotychczas nie potwier­
dził wieści o wnijściu jenerała Prim do Portugalii. Zabala 
otrzymał rozkaz powrócenia do Madrytu, aby tamże poczynić

- - . ..%) 1011% pł., PoŹ.
pstwa z r. 1859 (5%) 104 % pł., Obi. pstwa (3%) 88% pł., Poż. pstwa 
prem. z r 1855 (3%) 12Q% pł.

List, zast.: żach.-prusk. (3%) 80% pł., dto (4%) 88% żąd., 
dto (4%) — płac., Pozn. nowe <4%). 91% pł. Listy rent : Pozn. 
(4%) 92% pł., Prusk. (4%) 94 pł.

Walory zagranlozne: Austr.-metal. (5°/0) 60% pł., Poż. nar. 
(5%) 64% pł., Losy z r. 1854 (4%) 74% pł., Losy kred, i r. 1858 
74% płac , Losy z r. 1860 (5%) 81% pł., Losy z r. 1864 (5®„) 50 pł., 
Poż. w sr. z r 1864 (5%) 67’/, żąd. — Ros. poż. prem. z r. 1864 
(5%) 91% pł., Ros.-polsk. obi. skarb. (4%) .677, żąd., Polsk. certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% pł., dta cząstki po 500 zip. (4%) 89% 
pł., Polsk. list. zast. 3 em. w rs. (4%) 64'/, pł. — Włoska pożycz 
(5°/0) 637, żąd., — Amer. poż. (6%) 1882 71 pb — Akoye .'o 
Żel.: Kol. mind. 168% pł., Gal.-Kar.-Lud. (5%) 81% |pł., Austr.-fca«,



110% pł., Warsz.-wied. (5%) 66'/4 ż. — Banki ltd.: Austr. cred. mob. 
(5%) 73 pł., Pozn. prow. (4%) 103% pł-, Szląsk. stow. bank. (4%) 
1OO1/, płac. — Certyf. hipot. Hübnera (4%%) 101% płac., Hansem. 
(4’/2) 100 płac., Henckel (4V,) 100'/4 pł., Obi. hip. szl. stow. bank. 
(4%) 100% żąd., Meining. (4%)-------.

Kurs gotówki 1 pap. pion.: Frdr. prus. 113", ż, ldr. 111% 
ił., suwereny 6.24 pł., nap. 5.12’/a pł., półimp. 5.17 ząd., doli. 

„11% pł-, Zagr. banknoty 993/4 pł., Ros. bankn. 78 pł. — Dys­
konto bankowe. 7.

Znowu targ słabo ożywiony dla różnych powodów a przeto ceny 
płodów stosunkowo nie były zgodnemi.

Ziemiopłody, okowita ltd.: Pszenica: 2100 funt, w miejscu 
50—75 tal., zwycz. czerw polska 50—52, biała 58 tal. płac. Zyto: 
2000 funt, w miejscu 80—81 funt. 48, na stycz. 48'/,, stycz.-luty 48, 
na dostawę wiosenną 48%, maj-czerw. 493/,, czerw.-lip. i lip.-sierp. 
50'/, tab płac. Jęczmień: 1750 funt. 32-43, szląski 38, przedn. 
march. 42 tal. płac. Owies: 1200 funt w miejscu 23—27*/,, szląski 
24’/,-25%, przed. 25’/,—26, polski 24—25, galic. 24%—25%, na 
stycz.-luty 25%, na dostawę wiosenną 26%, maj-czerw. 27’ , tal. pł. 
Groch: 2250 funt, do gotowaniai na paszę 48—62 tal. pł. Rzep 
zimo'wy: 115—125 tal. pł. Rzópik zimowy: 105—115, latowy: 
95—105 tal. Siemię lniane: 70- 80 taL Olej rzepiowy: 100 
funt, w miejscu 15% żąd., na stycz. 15%, stycz.-luty 15’/,, luty-marz. 
15% kw.-maj 15’/„ maj-czerw. 15% tal. pł. Olój siemienny 100 
funt, w miejscu bez beczki 15’/, tal. pł. Okowita: 8000% (Tralles) 
w miejscu bez beczki 15%, nasty., i stycz.-luty 14% luty-marz. 14%, 
kwiec.-maj 14%, maj-czerw. 15, czerw.-lip. 15‘/„ lip.-sierp. 15’/, tal. 
płacono.

Ceny mlę=a|:------

t

Giełda wrocławska, 24 stycznia.
Koniczyna czerwona: bez interesu, zwycz. 14—15, śred. 

15—15’/,, przednia 16—16'/,—17'/,, biała: ceny utrzymały się bez 
zmiany, zwycz. 13%—15, śred. 15%—16%, przed. 17%—19’/,—21% 
tal. pł. Żyto: 2000 funt, pokupne; wyp. 3000 cent, na stycz., stycz.- 
luty i luty-marz. 43%—44, marz.-kw. 44% pł., kwiecień-maj 44% tal. 
żąd. Pszenica: stycz. 58% tal. plac. Jęczmień: na stycz. 39% 
tal. płac. Owies: na stycz. 37%; kw.-maj 39'% tal. pł. Rzóp: na 
stycz. 142’, tal. żąd. Olój rzepiowy.: ntrzymuje się w cenie, w miej­
scu 16' e żąd., na stycz. 16, stycz.-luty 15’/,, pł., luty-marz. 15% żąd., 
kw.-maj 15% pł., maj-czerw. 15’/,, żąd., wrz.-paźdź. 12% tal. płac. 
Okowita: na późniejsze termina pokupna, w miejscu 13’/„ stycz.
i stycz.-luty 13’/,,, kwiec.-maj 13’/,, maj-czerw. 14' 4, czerw.-lip. 14’/-,
lip.-sierp. 14’/, tal. pł.

Na targu: piękna śred. posted.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77—81 73 60—661
żółta 74-76 71 60—66 NS»

Żyto 55—56 54 — — „ oa
Jęczmień 42—44 41 36-39 8
Owies 30—31 29 27-28 SP(D
Groch 62—66 59 56-58.

Rzep: 304—290—275 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 292—280—260 sgr. za 150 funt. brutto.

13%

Rzepik latowy: 240—230—216 sgr. za 150 funt, brutto. 
Okowita kartoflana: 100 kw. po 80% Tralles, 24 stycznia, 

tal. płac.
Giełda szczecińska, 23 stycznia.

Pszenica: słabo ożywiony targ, w miejscu 85 funt, żółta 65

—71, nieco wyrosła 45—60 tal., 83—85 funt, żółta na dostawę 
senną 71%, maj-czer. 73 żąd. Zyto: niezmienione, 2000 funt, wjj 
scu 47—50 funt, wedle jakości, na stycz.-luty 47, na dostawę wios, ** 
49, maj-czer. 50 pł., czerw.-lip. 51 tal. żąd. Jęczmień: w mie 
70 funt, szląski 38—42 pł., 70 funt, szląski na dostawę wiosenni sa 
tal. pł. O w i e s: w miejscu 50 funt. 27—29 płac., 47—50 funt, na’ " 
stawę wiosenną 29% tal. pł. Groch: w miejscu 48—53, na dost 
wiosenną 50'/, tal. żąd. Olej rzópiowy: pokupniejszy, w mię * E 
16'/, żąd., na stycz. 16 pł., stycz.-luty 15’/,, kw.-maj 15% taL 
Okowita: pokupniejsza, w miejscu bez beczki 14 płac., stycz.
14 żąd , na dostawę wiosenną 14% pł., maj-czerw. 15 płac., czer 
lip, 15% żąd., lip.-sierp. 15%, tal. płac. — Wypow. 50 węcpU i 
10,0<)0 kw. okowity.

Giełda warszawska, 23 stycznia.
List, zastaw. 100, 83% pł., — Oblig. skarb, (rs. 100) 84 żąd,

Akcye kol. żel. warsz.-wied. — pł., — Akc. koL żel. warsz.-bj 
66% pł., — Nowa poż. ross. 1864 prem. (5%) 111'/, pł. — Listy lj 
4%) 80’/. pł.

Londyn, 24 stycznia, 4ta popołudniu. (Telegr.) Console 
1% hiszpańskie 35%, sardyńskie 72, meksykańskie 21%, 5% ro 
skie 89’/,, nowe rosyjskie 89'/,, srebrne 61%, turecka pożyczka 
39%, 6% amerykany 1882 66%. — Bremeński parowiec „Herr 
przybył z Nowego Jorku z 263,091 dollarami z Nowego Jorku.

Parowiec „Ben Lemoud“ przybył z 14,045 uncyami 
z Australii.
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Redaktor odpowiedzialny Teodor ŻyohllńsSl w Poznan

W sprawie konkursowej nad majątkiem 
kupca Herrm&na Jacobsohn w Poznaniu 
wyznaczony do rozprawy i zadecydowania 
względem akordu termin na dzień
6. lntego r. b. przed południem o go­

dzinie lOtóJ
przed podpisanym komisarzem w izbie in- 
strukcyjnej.

Interesenci uwiadomiają się o tóm z tóm 
nadmienieniem, że wszystkie ustanowione 
należytości wierzycieli konkursowych, o ile 
dla nich ani prawa pierwszeństwa, ani pra­
wa hipotecznego, prawa zastawu ani innego 
prawa odosobniającego się nie domagano, 
do udziału przy decyzyi względem akordu 
upoważniają.

Dłużnik wspólny ofiaruje pod gwarancyą 
kupców Salomona Pinner w Międzychodzie 
i Mannheimera Pinner w Głogowie 30% 
ustanowionej ilości należytości, płatne w 8 
równych trzech miesięcznych ratach. Za­
płata nastąpić ma przez 8 wexlów wysta­
wionych przez Mannheima Pinner i akcep­
towane przez Salomona Pinner, z których 
pierwszy weksel trzy miesiące a ostatni 
dwa lata po potwierdzeniu akordu płatne 
być mają.

Poznań dnia 16 stycznia 1866 r.
Król. Sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

(430) Gaełłler.

Nadzwyczajne Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Rolniczego Powiatów Wrze- 
sióskiego-Średzkiego i Gnieźnieńskiego od­
będzie się we Wrześni dnia Igo lntego 
r. b. w hotelu Pana Paprzycklego o 11. 
godzinie przed południem, na które uprzej­
mie Zarząd zaprasza członków.

Jakób Stasiowski,
(381) z polecenia.

Dnia 4. lntego c. o godżinie 3 po połu­
dniu odbędzie się walne zebranie Towa­
rzystwa ku wspieraniu urzędników godspod. 
w WKs P. w Kościanie w sali Gąsiorów, 
sklego. Szanownych członków honorowych 
i zwyczajnych uprasza o jak najliczniejszy 
zjaz d. Dyrekeya. (416)

Na wystawę owiec wJKoynl tylko człon 
kowie Towarzyswa rolniczego połączonych 
powiatów północnych WXP. dostawić mogę 
okazy. Do zameldowania tychże przedłuża 
się termin do 15: Lntego b. r. Ilość oka­
zów- 6—10 sztuk. Dzień wystawy później 
będzie ogłoszony. (423)

Walne Zebranie Towarzystwa 
Przemysłowego

nie w dniu 28 bm., lecz odbędzie się
w niedzielę dnia 4 lntego o god. 7

wieczorem, na które szanownych członków 
uprzejmie zaprasza (442).

Gyrekcya.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy wPoznanln.

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 22 stycznia 1S66, po poł 

o godzinie 5.
Nad majątkiem kupca Szymona Lasoh 

w Poznaniu otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 22 stycznia r. b.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został komisarz aukcyjny 
Ludwik Blanhelmer w Poznaniu. Wie­
rzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, aby 
w terminie

na dzień 6 lntego r. b. przed połndn. 
o godzinie 11,

przed komisarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowym wyzna­
czonym, oświadczenia i propozycye swoje 
względem utrzymania tego administratora 
lub ustanowienia innego tymczasowego ad­
ministratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papierach, 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu mają, lnb którzy mu cokolwiek 
są winni, zalecamy, aby nic jemu nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dnia 13 lutego 1866 łącz­
nie Sądowi lub administratorowi masy do­
niesienie uczynili i wszystko z zastrzeże­
niem jakowych swych praw, tam dotąd do 
masy konkursowój oddali. Zastawnicy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego powinni o rzeczach 
zastawionych w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko doniesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ 
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rościć chcą, aby należytości 
swoje, bądź że takowe już są wyskarzone 
lub nie, z prawem żądanego pierwszeństwa 
do dnia 22 lutego r. b. łącznie u nas pi 
śmiennie lub do protokółu zameldowali 
następnie do rozpoznawania wszystkich w 
czasie wspomnionym zameldowanych, rów­
nież stósownie do okoliczności do ustano­
wienia osób zarządowych

dnia 3 marca r. b. przed połndniem 
o godzinie 11,

przed komisarzem Gaeblerem, radzcą sądu 
powiatowego, w lokalu sądowym stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży,

iiowinien kopią onójże i ich anexów do- 
ączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub do prak­
tyki u nas upoważnionego obcego ustano­
wić i do akt donieść. Tym, którzy tu 
znajomości nie mają, podajemy obrońców 
prawa Pileta i Guttmanna i radzców spra 
wiedliwości Giersoha i Giżyckiego jako 
rzeczników. [429J

Elegancki (nowy) powóz ze szybami) 
na cztery osoby, ma być sprzedany przy 
ulicy Półwiejslnćj No. 5. (431).

Z masy konknrsoyej Arnolda Levy
mają być 13,461 tal. polskich wierzytelno­
ści przez licytacyą wyprzedane. Mający 
chęć kupna zechcą swoje oferty do mnie 
franko nadesłać, a ja gotów jestem bliż­
szej udzielić wiadomości.

Zawiadowca konkursu 
(426). JT. Kutner w Strzelnie.

Dwa ładne czarne małe po­
kojowe bolończykl: piesek i su­
czka są na sprzedaż
przy ul. wielkiej RyoersklóJ Nr. 16 
(396) na HI. piętrze.

Dentysta
Seweryn Hremski, mieszka
ulicy BerllńsklóJ| No. 28. 1437) Cl

polit
rozd
loże
szyć
;esa
napi

Poleca szanownej publiczności swoją fa­
brykę pozłotnicką wraz z zakładem za-
wierającym wybór wszelkich sprzętów ko­
ścielnych, jako to: baldachimy, chorągwie, 
statuy śś. Pańskich, pasye, lichtarze, sta- 
cye olejne itp.; buduje ołtarze nowe, re­
stauruje takowe, oprawia obrazy i zwier­
ciadła w ramy barokowe, lub z listew itp.

J. Stawski,
Wodna ulica 7.(435).

Paryskie gorsety,
rękawiczki balowe i do towarzystwa, poleca

S. Tucholski,
(44f). przy ul. Wilhelmowskićj No. 10.

Organista
Od św. Wojciecha r. b. przyjmię bezżenne- 
go organistę, któryby udowodnił że jest 
człowiekiem moralnym, religijnym i o tyle 
wykształconym, ażeby mógł nie tylko sam 
dobrze grać na organach podług nót i śpie­
wać, ale nadto uczyć tego samego, również 
języka niemieckiego, trzech uczni, małe już 
w tern mających początki. Takiemu orga­
niście zaręczam zarazem, że tu będzie miał 
sto tal. rocznego dochodu, częścią z akcy­
densów zwyczajnych organistowskich, częś­
cią z kassy kościelnej i częścią z mocy 
własnej kieszeni, stół i pomieszkanie wolne 
w plebanii. Zabartowo pod Więcborkiem 

(425) X. A. Kineckl P. Z.

Ottona Weichera
fabryka pojazdów.

Une jeune demoiselle Suisse d’ésire 
se placer auprès des enfants. S’adres­
ser à Md. Pelot. Chociczka près de 
W reschen. (433)

We wtorek dnia 30. b. m. o godz. lOtej 
rano odbędzie się w lasach Kórnlokioh 
(obrębie Błażejewo) licytacya na 46 dębów 
znaonój średnioy i 100 sztnk sosnowego 
budnlon. Licytacya odbędzie się w boro- 
stwie; Szanowną Publiczność uprasza się
przeto o poprzednie rozpatrzenie się w wy-
stawionem na sprzedaż budulcu 
porządkowóm.

Zarząd leśny.

i drzewie 
(424)

Krynoliny pokryte materyą 
Grinolins Isabella 
Grinolins elastiąe

(na toiletę balową) poleca

S. Tucholski,
(440). przy ulicy Wilhelmowskiej No. 10.

Żegluga
parowa.

Bukiety z kamelii brov
w cenach od 15 śrb. począwszą, rów jowi 
kwitnące kamelie w doniczkach z w, 
pąkowkami, hyacynty, fiołki itd., polew / : 
cenach bardzo tanich w swym handlu s 
cznych płodów ogrodniczych 5XpC

Antoni Birug ogrodi^a
(402) Śty Marcin Nr. 16. lOdS

(Wchód do ogrodu przez podwórz ixp 
Co tylko otrzymałem z Paryża ci tuto

Pozostała po zmarłym moim mężu Otto­
nie Wieoherze fabryka poj. przy ul. Wil­
helmowskiej No. 1? przeszła w skutek 
zaszłych układów na pana Emila Weichera 
a ten pomienioną fabrykę pod dawniejszą 
firmą prowadzić będzie. Upraszam wysoką 
szlachtę i szanowną publiczność,, o takie 
samo zaufanie dla obecnego właścicieia fa­
bryki jakim się szycił mój zmarły mąż.

Dani i na Welcher.
w Poznaniu 25 stycznia 1866.

Odwołując się na anons powyższy, śmiem 
mą fabrykę, objętą po zmarłym p. Ottonie) *

Wszystkich obywateli, chcących wziąść 
udział w przedsiębiorstwie naszem upra­
szamy, aby swoje podpisy na,wpłaty jak 
najspieszniej do bióra Sp. Bnińskl, Chła­
powski, Plat6r 1 Sp., lub do bankierów 
Hirsohfeld i Wolf w Poznaniu nadesłać 
zechcieli.
Dyrekcja Żeglugi parowej systemu 

Ossowskiego.
Potuiickl i Sczaniecki

(411) W. Z.
Konstanty Sczaniecki.

fabryki pana Sioissier, jako to
Fondans fruits,
Fondans unis,
Bonbons farcis,
Duchesse pistaches,
Sultanes pistaches,
Delices de Dames,
Marrons Cremes,
Macarons de Violette
Paryskie kartoniki

w wielkim doborze.
Polecam także cukry i czekola . 

własnej fabryki w doborowych gatunl’æ 
po cenach umiarkowanych

S. Sobeski,
Poznań, plac Wilhelmowski No 

(Hotel du Nord).
Bydgoszcz ul. Fryderykowską 1ZC: 

¡3^- Zamówienia zamiejscowe wyko 
ję przy siarannóm zapakowaniu, w 
najkrótszym czasie. (44
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Nasienie

Świeże tłuste wędzone śledzie 
1 i 1% srg, poleca

li. Rosenstein
(428) Wodna ul. Nr. 7.

-iąk
iedi

) iwi: 
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Weicherze." na nowo polecić wysokiej szła- żółtych, olbtzymich buraków polskie-
chcie i szanownej publiczności; przyczóm 
nadmieniam, że interes w dawniejszych ro­
zmiarach prowadzić będę. O łaskawe 
względy uprasza Emil Welcher, 
w Poznaniu 25 stycznia 1866. (438).

go gatunku szefel po 7 % tal., niecę 
po 15 sgr. sprzedaje (233)

liarol Bíeinxe
w Kłecku.

(38 o

Zaginęła laska ze srebrną pozłacaną gał­
ką z nazwiskiem: Carl Gottlob Weise. Ktoby 
wiedział gdzie takowa sprzedana lub zasta­
wiona, proszę donieść na tylne Chwaliszewo 
No. 5. u p. Weise, a koszta zwrócone będą.

(434)
Idąc wczoraj wieczorem z hotelu Sterna, 

przez Fryderykowską na Wrocławską uli­
cę , zgubiłem 25 łokci białej mantyny. Od­
dawca tejże odbierze stosowne wynagro­
dzenie od krawca damskiego

Goniakowskfego,
(439). Wrocławska ul. 5.

Sądowa wyprzedaż.
Należący do masy konkursowój A. Klr- 

sohenstelna skład oygar, oygaretów, ty- 
tnnlu tureckiego 1 w paozkaoh, oygar- 
nlozok itd., celem dalszego prowadzenia 
handlu w dotychczasowym lokalu, na rogu 
przy ul. Wrocławsklój i Rynku No 61, 
ma być po zniżonych cenach wyprzedany.

Wyprzedaż zaczyna się w czwart k 
25 tm. i trwać będzie codzień od 8 rano 
do 8 wieczorem. (427).

Poznań, 24 stycznia 1866.
Henryk Grunwald,

sądowy zawiadowca masy.

Licytacya.
Z powodu wypuszczenia gruntów ple­

bańskich w dzierżawę, sprzedane będą w 
poniedziałek dnia 29 stycznia rb. na 
probostwie tutejszem wszelkie sprzęty go­
spodarcze, również inwentarz żywy obej­
mujący konie robocze, jako to: dwie kla­
cze zdatn; do chowu, dwa wałachy, o- 
gier dwuletni, woły, krowy, bydło mło­
dociane , wszystko w dość dobrym sta- 

(432).
w Blokronosle, dnia 23 stycznia 1866.

do
List otwarty

centralnego składu pana Jana Hoffa we Wiedniu 
Karnthnergasse 11.

Nowa ulica Wilhelmowska No. 1 w Berlinie.)
Jarosław, dnia 20. Wrześcnia 1866 r. 

„Obierając tę drogę publiczną, aby Punu donieść o następnym zajmującym 
wypadku, który się mój żonie wydarzył za pomocą pańskiego piwa słodowego, powo­
duję się jedynie uczuciem wdzięczności i to takiem, jakie się chowa dla tego, którego 
uważać można za założyciela nowego szczęścia w naszym domu. Moje imię znać 
Pan powinieneś, gdyż już od 2% roku w różnych peryodach czasu sprowadzałem 
w pudłach różnej wielkości po 12, 25 i 50 butelek piwa słodowego. — Nadzwyczajny 
skutek tego napoju, zasługuje na to, aby był ogłoszonym I ‘

„ Doradzili lekarze mej żonie, która już z natury jest tak słabowitej konstytu- 
cyi, iż ledwo już ustać mogła, żeby porzuciwszy leczenie się świeżo dojonem mlekiem 
użyła pańskiego piwa słodowego, tak zwanego piwa zdrowia, znanego jako najlepszego 
środka domowego. Pragnienie, z jakiem żona moja to piwo jiła, apetyt, jaki miała 
po niem i spokojne noce — wszystko to obiecywało, że się nakoniec spełnią nasze 
życzenia, aby wzmocnienie jej ciała nastąpiło; a to wszystko spowodowało nas, żeśmy 
tego miłego napoju jeszcze dłużej używali. Jednem słowem, drogi Panie, nie omyliły 
nas nadzieje: po kilku tygodniach zaczęła moja całkiem już osłabiona żona nabierać 
sił, a później lepszej tuszy nawet; w domu już weselszemi kroki mogła sobie pląsać 
i ta, która dawniej zawsze smutnemi myślami trapioną była, odtąd jest wesołą i zdro- 
wiuteńką.“

„Niechaj każdy podobnie cierpiący, nie zważając na lekarskie zaczepki ze strony 
naśladowców pańskich, pije z ząufajiiem pańskie piwo słodowe!“

S. Grossmann, kupiec.
w Poznanin u Straci B*lessner, Rynek 91

(Browar :

Skład główny
skład uboczny n BB. Bàietxa ul. Wilhelmowska 26. (too)

Gra Pattisona wata na pedogrę uśmierza i leczy szybko

pedogrę i romatyzmy
każdego rodzaju, jako to: dolegliwości twarzy, szyi i ból zębów, pedogrę głowy, rąk 
i kolan, ból żołądka, kiszek i t. d.

W niesfałszowanćj jakości nabyć jój tylko można paczkami po 
8 srg. i 5 sgr. wraz z wskazówką użycia u

Amalii Wuttke,
(4871). przy nl. Wodnój No. 8 9.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Sprzedaż smoły
a węgli kamicisiiyclb
Dnia 30 stycznia r. b. przed poi 

dniem o godzinie 10 sprzedane be 
w biórze tutejszój gazowni 2900 o v 
tnarów smoły z węgli kamienn ’ 
w drodze licytacyi. Interesentom 
woli pozostawiamy, brać przy 
udział.

Odpis warunków przesyłać 
dziemy w skutek frankowanych listi 

Poznań, dnia 23 stycznia 1866.
Dyrekcja zakładu gazowego.

... sali u Sterna
w czwartek, 25 stycznia

pierwszy wieczorek symfonijnj 
za biletami,

w piątek, 26 stycznia na

sali w Bazarze
nadzwyczajny koncert symfoniji
przy pomocy kr. nadw. muzykanta i * ipr 
tuoza na harfie pana

Franciszka Pönitz z Berlint 
Bilety na obydwa wieczorki po 15 8iżl 

(na krzesła) i po 10 sgr (do stojenia) 
złożone w składzie muzykalii pp. BoK 
i Bocka. Przy kasie po 20 sgr. 

Poozątek z wyblcle.n 7'/, godziny- 
(436). 15. Husch ewej I»

Na

ft

lzi

Teatr miejski.
W piątek 26. t ni. zob. wczoraj’szy ins®

J. Relłcim
Cyrk Bleimowa,

Ól

id
'» nn

w Hildebranda łatowym teatrińi
W piątek dnia 26 stycznia, dwa yie* 

nadzwyczajne przedstawienia i gościnne ’. 
stąpienie Pana Simann z żoną, kautscn1^
manna p. Henryka Pettersi i wystąp1' R 

lilii Palmer i 3 gimnastyków pp- .familii Palmer i 3 gimnastyków pp- - 4 . 
Bekker i Engel i wszystkich członków 
warzystwa. Początek o godzinie 7. Ib(

(444) A. Blennon, dyrekWĄ
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